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Lublin, środa dnia 28 marca 1945 r. Mr. 44

Wiosna
demokracji

P rze z  równiny i pola i lasy idzie cie­
pły wiatr. Natura budzi się do nowego 
życia. Idzie nowa wiosna.

Pierwsza to wiosna, kiedy na rozle­
głych obszarach Polski i na ogromnych 
obszarach wyzwolonej z ucisku Europy 
rolnik wyjdzie na pole bez obawy, że 
gdzieś z tumanów pyłu na obeschłej 
drodze wyłoni się samochód pełen 
SSmanów i „czarnych1* na połów nie­
wolników pędzących.

Pierwsza to wiosna, kiedy siewca rzu­
cający ziarno w  świeżą, pachnącą zie­
mię, rzuca ją bez obawy, że plon tej 
siejby odbierze mu zachłanny zaborca.

Na rozległych obszarach Polski, na 
ogromnych obszarach wyzwolonej Eu­
ropy południowo - wschodniej wychodzi 
w  tę wiosnę na pole chłop nie tylko, by 
ziemię obsiewać, nie tylko by nowy 
zbiór przygotować.

W  tę wiosnę na pole wychodzi też 
chłop by ziemię dzielić, by ziemię brać.

Na polach Polski, Rumunii i Węgier, 
na polach Wschodn;ch Prus, zniemczo­
nego Pomorza i Śląska, roją się w tę 
wiosnę gromady ludzi —  to chłopi, co 
dzielą ziemię pańską, to niewolnicy, co 
porwani przemocą na parobków do nie­
mieckiego junkra i chłopa, obejmują w 
pos;adanie niemieckie niwy.

W  tę wiosnę, co spóźniona teraz po­
śpieszne stara się zazielenić pola i roz­
winąć liście na drzewach, na rozległych 
obszarach Polski i ogromnych obszarach 
wyzwolonej Europy dopełnia się spra­
wiedliwość dziejowa: ziemię biorą ci,
którziy na niej pracują.

Układ społeczny dz'ś zrywających się. 
do wolnego życia narodów Polski. Wę­
gier, Rumunii, Bułgarii, Jugosławii, aż 
do obecnej doby byl niezwykle podob­
ny: ludność^ żyła od wieków na z:emi, 
6le n 'ehcznt ziemię tę posiadali.
Ci nieliczni, lecz potężni wpływami ob­
szarnicy, w  połączeniu z jeszcze mniej 
liczna grupą w:’elkich kapitalistów, sta­
nowili czynnik decydujący w  państwie. 
Państwo wydawało takie przepisv, takie 
zarządzenia, takie decyzje, które im 
szły na rękę, które ich nrały wzboga­
cać, które ich miały przed n!ezadowde- 
niem lub nawet nienawiścią reszty na­
rodu chronić. Tak trwało z małymi 
znranami wieki całe. Nawet po pierw­
szej wojnie światowej demokracja trwa­
jąca tu przez czas jakiś, stanowiła ylko 
piękną zasadę, która wkrótce bez żena­
dy została odrzucona.

W  obecnie trwającej wojnie reakcja 
feudalna Węgier i Rumunii i faszyzują­
ce koła Bułgarii postawiły na hitleryzm. 
On miał im zabezpieczyć dalsze trwanie 
i uchronić ich przed wzrastającym nie­
zadowoleniem i coraz głośmej wypowia­
danymi żądaniami szerokich warstw na­
rodu, a zwłaszcza warstwy najliczniej­
szej —  chłopów.

Świetna a zwycięska ofensywa Ar- 
m '̂. Czerwonej zmiotła jak burza wszy­
stkie istmeiące systemy polityczne w tej 
części Europy. Narody pozostały same 
ze sobą. I same zaczęły organizować no­
we państwa, państwa wolne, państwa 
demokratyczne.

Ale demokracji nie można budować z 
powietrza, z czczych słówek i drukowa­
nych plakatów. Demokracia oparta być 
musi o realne podstawy, o układ sił spo­
łeczno - gospodarczych kraju.

W  kraju chłopów sprawa demokra­
cji to sprawa sprawiedliwego rozdziału 
ziemi, gdyż ona jest podstawą bytu 
chłopa.

W kraju chłopów sprawa demokracji 
•— to sprawa reformy rolnej*

Pierwszą myślą, pierwszym hasłem 
wyzwolonych narodów —  i to niezależ­
nie od mowy, jaka sm ani od

WALKI ULICZKĘ W  GDAŃSKU i GDYNI
liA ŚLĄSKU ZDOBYTO STRZELBO i RYBNIK

Naczelny Wódz Armii Czerwonej Marszałek Związku Radzieckiego Józef 
Stalin w rozkazie skierowanym do Dowódcy Pierwszego Frontu Ukraińskiego 
marszałka Koniewa i Szefa Sztabu generała armii Sokołowskiego wyróżni! woj­
ska Pierwszego Frontu Ukraińskiego, które kontynuując ofensywę zajęły na 
terenie Śląska miasta STRZELNO i RYBNIK, ważne węzły komunikac\ine 
i silne punkty oporu nieprzyjaciela.

Zwycięstwo to została uczczone w  Moskwie salutem dwunastu salw z 224 
dział.

FRAffiUHT m  MENEM IB01YTY
W O J S K A  A E E l E R Y K A f t S K I Z  W K R O C Z Y Ł Y  C O  C . I W A M I
Północna grupa wojsk gen. Montgo- 

mery‘ego powiększyła dwukrotni swój 
przyczółek na prawym brzegu Renu i 
znajduje się na północy o 8 km od Bo- 
holt, na południu zaś o 8 km od Dor- 
sten. Opór nienrecki słabnie zwłaszcza 
w rejonie 9-tej armii pod dowództwem 
gen. Skmpsona, która po przecięciu li­
nii kolejowej Wesel —  Dirsburg stoi 
obecnie nad Kanałem Lipne pod Dor- 
sten, o 25 km na zachód od Renu. Tamy 
na rzece Lippe zostały oczyszczone z 
nieprzyjaciela. Wg ostatnich wiadomo­
ści walki toczą słę na przedmieściach 
Duisburga. Oddziały amerykańskie 
znajdują sie w  odległości 15 km od Es­
sen. Spadochroniarze ang:elscy zdobyli 
6 mostów na rzece Isel. Na północnym 
odcinku frontu gen. Mentgorriery!ego, 
oddziały kanadyjskie zbl:żają się do 
^'asta Em»rih, tzw. bramy do Holandii. 
Oddziały 21-ej armii znajdują się o 14 
km od miasta Reclinghausen w Zagłębiu 
Ruhry.

Operująca w  rejon;e przyczółka ped 
Remagen 1-sza armia amerykańska gen. 
Hodgesa posunęła sie w  dniu wczoraj­
szym o 25 km w głąb pozycji niemiec­
kiej, zdobywając miasto Limberg nad 
rzeką Lahn. Na północnym odcinku 
przyczółka oddz:ały 1-ej armii znajdują 
się o 25 km na wschód od Bonn. Przy­
czółek mierzy obecnie 58 X  15 km. W 
dniu wczorajszym w kwaterze głównej 
1-ej armii przebywał gen. Eisenhower, 
który przeprowadzał rozmowy z gen. 
Hodgesem i gen. Brandleyem.

3-cia armia gen. Pattona prowadząc 
jednocześnie z trzech stron natarcie 
wkroczyła do Frankfurtu nad Menem 
Czołgi amerykańskie przeszły przez 
miasto i posunęły się o 25 km naprzód 
zajmując nrasto Aschąffenburg. Tym 
samym oddziały amerykańskie weszły 
na terytorium Bawarii. Działające w re­
jonie Darmstadtu, Aschaffenburgu 1‘ 
Hanau oddziały 3-ej armii otrzymały 
posiłki drogą desantów spadochrono­
wych. Na prawym skrzydle 3-ej armii 
gen. Pattona, wojska 7-ej armii amery­
kańskiej przekroczyły w  kilku miej­
scach Ren. Bliższych szczegółów brak, 
wiadomo tylko, że przeprawa odbyła się 
bez przygotowania lotmczego i artyle­
ryjskiego. Bardziej na południe oddzia­
ły 1-ej armii francusk:ej zajęły miejsco­
wości Giedelau i Kreffenstadt. 1-sza ar­
mia francuska okupuje obecnie cały le­
wy brzeg Renu długości 200 km, ciągną­
cy się od Bazylei na granicy szwajcar­
skiej, aż do punktu na wysokości Karls­
ruhe.

Od dnia 1 do 24 b. m. wojska sojusz-

stopnia ich kultury —  było to wołanie 
o sąd, o surową karę dla zdrajców, któ­
rzy stali się przyczyną klęski i upadku. 
Hasiem drugim —  żądanie ziemi dla 
chłopów. W  Polsce, na Węgrzech, w 
Rumunii —  hasło to już się realizuje.

Przez Europę idzie nowa, piękna 
wiosna —  wiosna wolności, wiosna de- 
mokracii.

nicze wzięły do niewoli 248 tys. jeńców.
Straże przednie 3-ej armii amerykań­

skiej znajdują się w  połowie drogi od 
granicy niemieckiej do Czechosłowacji.

WOJNA LOTNICZA

Niesprzyjające w dniu wczorajszym 
warunki atmosferyczne ograniczały 
działalność lotnictwa sprzymierzonych 
nad Rzeszą. Tym niemniej samoloty so­
jusznicze wykonały ponad 5 tys. lotów 
bojowych, nie napotykając na opór sa­
molotów nieprzyjacielsk;ch. Startujące 
z lotnisk na wysm’e ciężkie bombowce 
amerykańskie dokonały nalotu na w y­
twórnie benzyny syntetycznej w Zeitz 
na południe od Lińska, oraz zakłady 
przemysłowe w Plauen. Bombowce z 
baz włoskich popierały dz:ałania wojsk 
sojuszniczych na wschodzie, bombardu­
jąc obiekty wojskowe w  basenie dunaj- 
skim. Dokonano nalotów na cele prze­
mysłowe w  W ;enerneustadt i Stein- 
amanger. Samoloty typu Moskito doko­
nały 35-tą noc z rzędu nalotu na Ber­
lin.

PowróS Churchilla
LONDYN, 27. III. —  W  dniu wczo- 

rajszym powrócił do Londynu prenrer 
ChurchTl, który bawił przez kilka dni 
w głównej kwaterze gen. Montgęme- 
ry‘ego.

Gretutacle Irfila sngisIsHeso
LONDYN, 27.III. Król Jerzy V I wysłał 

depesze gratulacyjne do gen. Eisenhowe­
ra i marsz. Montgomery*ego. Depesza do 
gen. Eisenhowera brzmi: „Armie sprzy­
mierzone przekraczają Ren. W  imieniu 
Wielkiej Brytanii wyrażam swą wdzię­
czność tym, którzy przyczynili się do 
^wycięstwa**. W  depeszy do gen. Mont- 
gomery‘ego czytamy: „Panu i żołme-
rzom 21-ej armii winszuję sukcesów w 
ostatnich operacjach. Jesteśmy wdzięcz­
ni i dumni z tego, żeście wkroczyli na 
terytorium nieprzyjacielskie**.

Bemcęe iv ar̂ fi siiê iertiel
ZURICH, 27. III. —  Wg wiadomości z 

Monachium, w lasach na terenie połud­
niowych N ’’em:ec ukrywają się setki 
żołmorzy niemieckich, którzy zd°zcrte- 
rowali z armii i czekają obecnie na 
przyiśee wojsk sojuszniczych, aby od­
dać się do niewoli.

Zniszcz®ra w ẑ fcodifrt
Hiemczech

LONDYN, 27. III. —  Korespondenci 
wajenni donoszą z frontu zachodniego, 
że ośrodki przemysłowe i miasta leżące 
na wschód od Renu są bardziej zn:sz- 
czone od miejscowości leżących na za­
chodnim brzegu rzeki. Sojusznicy nie 
zdawali sobie nawet sprawy z rozmia­
rów zniszczenia Niemiec, które są w y­
nikiem ciągłych bombardowań

Radzieckie Biuro Informacyjne do­
nosi, że w dniu 27. III. wojska radziec­
kie działające na południowy zachód od 
Królewca, zlikwidowały prawie zupeł­
nie opór niemiecki na terenie Prus 
Wschodnich. W toku działań zajęte zo­
stały miejscowości: Mussearholzenha-
fen, Lindenburg i Vollendorf. Wzięto 
przy tym bogatą zdobycz wojenną.

W  dniu 26 marca wzięto na tym od­
cinku do niewoli ponad 4 tys. niemiec­
kich żołnierzy i oficerów.

W  czasie walk w rejonie Gdańska 
wojska radzieckie zajęły przedmieścia: 
Stadtgebiet, Tempel, Emaus, Heiligen, 
Reichkolonien, Bressen i wdarły się do 
centrum miasta.

W  toku natarcia między Gdynią a 
Gdańskiem zostały zajęte miejscowości: 
Laurentahl, Puskolitz, Siekurz, Eichen- 
berg, przy czym wojska radzieckie 
wdarły się od Gdyni, gdzie obecnie to­
czą się walki uliczne. W  dniu 26 i 27 
marca wzięto na tym odcinku do nie­
woli ponad 7 tys. żołnierzy i orcerów 
niemieckich.

Wojska Pierwszego Frontu Ukraiń- 
sk ego w toku ofensywy na Śląsku zaję­
ły miasta Strzelin i Rybnik —  ważne 
węzły komunikacyjne i silne punkty 
oporu nieprzyjaciela.

W  rejonie na północno-wschód od Mo-
rawskiej-Ostrawy zajęte zostały mia­
sta: Zorau i Loslau, oraz ponad 40 in­
nych miejscowości, w tej liczbie: Janto- 
witz, Mszna i Jastrzębiec.

W  czasie walk na południowy zachód 
od Esztergom wojska radzieckie zajęły 
miasta: Lebetlau i Szutte, i odrzuciły 
Niemców na północny brzeg Dunaju, 
przy czym kontynuując natarcie na po­
łudniowym brzegu Dunam oddziały A r­
mii Czerwonej zajęły 40 miejscowości, 
w tej liczbie Naggygmand, Generatołap 
oraz stacje kolejowe Naggygmand i As- 
sen.

W  rejonie między Dunajem i jezio­
rem Balaton wojska Trzeciego Frontu 
Ukraińskiego w toku natarcia zajęły 
miasta: Tec, Janosz-haza, Topolcze, 
Czelldomolk oraz ponad 200 innych 
miejscowości, wśród nich kilka stacji 
kolejowych. v

Na innych odcinkach frontu walki o 
zpaczeniu lokalnym i działalność patroli 
wy w iadowcziy ch.

W  dniu 26 marca na wszystkich od­
cinkach frontu zn:szczono 179 czołgów 
nienreckich. W  walkach powietrznych, 
i ogniem artylerii przeciwlotniczej strą< 
cono 37 samolotów nieprzyjaciela.

* * *

W nocy na 27 marca silne zespoły 
ciężk ch bombowców radzieckich doko­
nały koncentrycznego nalotu na obiekty 
wojskowe i przemysłowe oraz urządze­
nia portowe w Gdańsku. W  wyn;ku 
bombardowania zauważono pożary i sil­
ne wybuchy.

W dniu 27 marca lotnctwo kontynu­
owało bombardowanie portu i stojących 
w  nim okrętów. Zauważono liczne po­
żary.

Lotnictwo floty bałtycki o 1 dnia 24 i 
25 marca bombardowało stadu wojenne 
i transportowe meprzyiaciela. Na pół­
noc od Gdańska i w  rejonie Piławy za­
topiono jedną łódź podwodną, 3 statki 
strażnicze, jeden dok pływający wraz ze 
znajdującym się w  n:m okrętem, oraz 11 
transportowców o łącznej pojemności 
67 tysięcy ton
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O t o  tra g e d ia  d y k ta to ra .

D o w ó d c a  W o js k a  P o ls k ie g o , gon. M achał 
R o la - Ż y m ie r s k i  w  to w a r z y s lv / le  sw e g o  
z a s tę p c y  d o s p r a w  p o lit . -  w y c h ., gen . 
S p y c h a ls k ie g o , g e n . B u k o je m s k ie g o  i  in ­
n y c h .

W  p r z e m ó w ie n iu  d o n o w o -m ian o w a n ych  
o fic e r ó w  D o w ó d c a  N a c z e ln y  w s k a z a ł  
z a d a n ia , ja k ie  le ż ą  n a  b a r k a c h  o f ic e r ó w  
m ło d eg o , d e m o k r a ty c z n e g o  W o js k a  P o l­
s k ie g o  i  ja k im i d ro g a m i m u szą  k ro c z y ć , 
a ż e b y  n a p ra w ić  b łę d y  p r z e s z ło ś c i i z b u ­
d o w a ć  n a p r a w d ę  w ie lk ą , s iln ą  i d e m o ­
k r a ty c z n ą  P o lsk ę . M a rsz  n a  za ch ó d  o d ­
ro d zo n e g o  W o js k a  P o ls k ie g o  n ie  m oże 
s ię  z a tr z y m a ć  n a  p r a s ta r y c h  g r a n ic a c h  
n a d  O d rą  i  N issą . M u s im y  iść  ob ok  b o ­
h a te r s k ie j  A r m ii  C z e r w o n e j —  d a le j, 
b y  z a tk n a ć  z w y c ię s k i  szta n d a r  n a  g r u ­
z a c h  B e r lin a .

P o  p r z e m ó w ie n iu  N a c z e ln y  D o w ó d c a  
gen . R o la -Ż y m ie r s k i  w z n ió s ł c k r z y k  n a  
c z e ś ć  P r e z y d e n ta  K r a jo w e j  R a d y  N a r o ­
d o w e j ob. B ie ru ta , P r e m ie r a  ob. O só b ­
k i -  M o ra w sk ie g o  i n a  cze ść  W i d M ^ o  
P r z y ja c ie la  P o ls k i M a r s z a lk a  Z S R R  J ó ­
ze fa  S ta lin a .

N a s tę p n ie  z a b r a ł  g ło s gen . S p y c h a ł-  
s k i ,  k t ó r y  p o d k r e ś l '!  c e le  d e m o k r a c ji 
p o ls k ie j i  d o jr z a ło ś ć  sp o łe c z e ń s tw a  a 
p rz e d e  w s z y s tk im  u d z ia ł w o js k a  w  ż y ­
c iu  o d ro d zo n ego  P a ń s tw a  P o ls lr e g o . P o ­
tę p ił p r o w o k a c y jn ą  ro b o tę  lu d z i, s to ją ­
c y c h  n a  u s łu g a c h  sa m o zw a ń c ze g o  rzą d u  
lo n d y ń s k ie g o , c z ło n k ó w  A K  i  b a n d y ­
tó w  N S Z .

W - im ie n iu  n o w o m ia n o w a n y c h  o f  c e ­
r ó w  p r z e m ó w ił p r y m u s  s z k o ły  p o lit .-  
w y c h . pp.or. H a jd u k ie w ic z , k tó r y  z a ­
p e w n ił o  c a łk o w ity m  z ro z u m ie n iu  s y ­
tu a c ji  i  o d d a n iu  s ię  s p ra w ie  d e m o k r a c ji 
m ło d y c h  o f 'c e r ó w . K r w i?  n a  fr o n c ie , a 
o r z y k ła d n ą  i o fia rn ą  p ra c ą  w  k r a ju  w y ­
k a ż ą , że są  g o d n i n o s ić  m u n d u r  o fic e ra  
p o ls k ie g o .

N a  za k o ń c z e n ie  u r o c z y s to ś c i o d b y ła  
ks ię  d e f la d a  k o m n a n ii n o-w om ian ow a- 
n y c h  o fic e r ó w , k tó r z y  w  k a r n y m  s z y k u  
i  zn a k o m ite j p o s ta w :e p rz e m a sz e ro w a li 
p rze d  t r y b u n ą  N a c ze ln e g o  D o w ó d c y .

(P o lp ress)

p. r'~""...........b r’" : ' - ' 'i i
Dnia 21 marca odbyło się posiedzenie Za­

rządu W ojewódzkiego Zw . Samopomocy 
Chłopskiej, na którym  obecni byli przedsta­
wiciele istytucji rządowych i samorządowych 
oraz przedstawiciele powiatów.

Porządek dzienny obejmował sprawozda­
nia: a) sekretarza, wydziału organizacyjnego, 
wydziału gospodarczego i wydziału kultural­
no - oświatowego związku oraz akcję siewną; 
zakładanie spółdzielni; sprawę drzewa budul­
cowego.

Ze sprawozdania sekretarza Zw iązku ob. 
Czarneckiego wynika, że jest coraz większe 
zrozumienie dla akcji Samopomocy Chłop­
skiej mimo, że napotyka ona często na trud­
ności ze względu na działalność band reak­
cyjnych; Samopomoc Chłopska z dobrym 
skutióem zwalczą te przeszkody.

Akcja siewna w chwili obecnej jest jednym 
z najważniejszych zadań Samopomocy Chłop­
skiej. \V związku z  tym  następuje przc:mo- 
wanic tzw. „rcsztókyek", które jest utrudnio­
ne przez brak podstaw prawnych w postaci 
odpowiedniego dekretu. Samopomoc Chłop­
ska nic czeka jednak na wyjście dekretu, lecz 
w  szybkim tempie zagospodarowuje resz- 
tówki.

Sprawozdanie z działalności organizacyjnej 
i gospodarczej wygłosił ob. Gilas, który w y­
czerpująco poinformował zebranych o akcji 
w tej dziedzinie. Rząd przystąpi! do akcji 
wymiennej z wlościaństwem, przeznaczając 
25.000 m materiałów włókienniczych, 1500 
ton żelaza oraz 50.000 wiader i naczyń bla­
szanych do zamiany na zboże siewne.

Powiat Biała Podlaska i Zamość oddały 
kontyngent w ic o % . Powiaty: Zamość,
Hrubieszów, Tomaszów, mają dosta­
teczną ilość zboża. Z  tej akcji wywiązuje się 
żle jedynie Krasnystaw, nrimo, że w  tym po­
wiecie jest dostateczna ilość zboża.

C b. D rwal szeroko wyjaśnił zebranym 
szczegółowo, jak się przedstawia akcja siew­
na, spis i magazynowanie zbóż oraz sposób 
gospodarowania nimi.

Poza tym zabierali glos inż. Smoleński, 
l przedstawiciel Państwowego Przedsiębiorstwa 

Maszvh i Traktorów, który dal dokładny w y­
kaz ilości czynnych traktorów w woj. lubel­
skim. Liczba ich w  chwili obecnej wynosi 100. 
Do obsługi tvch traktorów stanie 300 w ysz­
kolonych traktorzystów; w każdym powiecie, 
z. wyjątkiem Bilgoraia i W łodawy, jest zorga­
nizowana stacja obsługi traktorów i maszyn.

N E W - Y O R K . —  N a  k o n fe r e n c ji  p r a ­
so w e j w  W a s z y n g to n :e  p r e z y d e n t  R o a se - 
v e lt  o ś w ia d c z y ł, że  w e d łu g  p la n ó w  p o­
c z ą tk o w y c h  o k u p a c ja  N ie m ie c  u T a la  b y ć  
p rze p ro w a d zo n a  p rz e z  t r z y  w ie lk ie  m o ­
c a r s tw a : Z S R R  o k u p o w a łb y  w sc h o d n ią  
cześć , A r a l i a  p ó łn o c n o -za c h o d n ią  i zą -  
c h c d o :ą, S ta n y  Z je d n o c z o n e  —  p o łu d ­
n io w ą , p o n iże j M en u , o b e jm u ją c ą  B a d a ­
n ie, B a w a r ie  i W ir te m b e r g ię  o ra z  k o r y ­
ta rz  p r o w a d z ą c y  n a  p ó łn o c w z d łu ż  W e ­
z e r y  k u  B ro m ie . P la n  ton  z o s ta ł z m ie ­
rżo n y , g d y ż  do o k u p a c ji  N ie m ie c  d o p u ­
szczo n a  zo sta n ie  F r a n c ja , k tó r a  o tr z y m a  
o d rę b n ą  s tr e fę  o k u p a c y jn ą . Z a sa d y , j a ­
k im i m a  s ię  k ie r o w a ć  a d m in is tr a c ja  
S p r z y m ie r z o n y c h  w  s tr e fa c h  o k u p a c y j­
n yc h  o k re ś li R a d a  S o r z y m le r z o n y c h  w  
B e r lin :e. P ro b le m e m  A u s tr i i  z a jn r e  s ię  
K o m is ja  S p r z y m ie rz o n y c h  w  W ie d n iu .

N a  p y ta n ie , p o sta w io n e  p r z e z  je d n e g o

w ia d c z y ł,  że  do K o m is ji  O d szk o d o w a ń  
w  M o s k w ie  z r a m ie n ia  S t. Z je d n . w e j ­
d z ie  d r  Iz y d o r  L u b in .

1_; s ■ i . r s r i . z r s - -■ mrr:__ ., - u i i .w  m — —

C s ? .  E ś s a n l O T s r  

ćo pzs&oiuw koIendsrsk!c!i
L O N D Y N , 26. III. G en . E is e n h o w e r  

w y d a ł  r o z k a z  do c z ło n k ó w  h o le n d e r­

sk ie g o  ru c h u  op oru , w  k tó r y m  p o leca  im  

n ie  ro z p o c z y n a ć  je s z c z e  d z ia ła ń  i  c ze ­

k a ć  n a  w s k a z ó w k i, p o n ie w a ż  w  p rz e -  

i c iw n y m  w y p a d k u  a k c ja  ic h  p r z e s z k a ­

d z a ła b y  ty lk o  so ju szn ik o m  w  w y k o n a ­

n iu  ic h  p la n u  o fe n s y w n e g o

Rafcrnsa rolna w  Rumunii

Li 'tf1 Ll Lt*' •— .AdA xi mm B lilii «W ćds* M

„B ra tn ia  porcass*3 cSaSorsslsa
W  S z w e c ji w y ł 1 b : :al s a m o lo t  n ie m ie c k i

w io z ą c y is tr  p a s a że ró w , w  ty m  2 k o -
b i d y .  R z ą d n ie p ro s z o r
n y c k  g o ści. N 
n ic y .

łż w is k a  tr z y m a n e  są w  ta je m -  

*  « *
N a  U n ii B m  —  M a d r y t  u trz y m y w a n a  je s t

stała h o m ” :: •••>• 's : s - j z a .  N - i  lo tn is k o  h is z -

p a ń s k ie  p r zy b y >wa d u ż o  p a s a ż e ró w  —  d o  N i e -

m ie ć  le c i  n irw E-r.i je d n o s tro n n y  k ie ru n e k
i)O i 707 "U m e  wI ' ' j o  s y tu a c ji N ie m ie c  o d
< r t * 'h N Oi’) C^n -bbelsa.

Ł o w .

W e  w s ia c h  g m in y  T u c h o w ic e , p o w . 
łu k o w s k ie g o , z o r g a n iz o w a n y c h  w  gro­
m a d z ie  K o ła  S a m o p o m o c y  C h ło p sk ie j, 
zeb ra n o  około  50 m e tr ó w  p s z e n ic y  ja ­
r e j, o w sa , g r y k i,  p ro sa  i ty le ż  z ie m n ia ­
k ó w , a b y  p o m óc w  s ie w ie  w io s e n n y m  

są siad o m  s p a lo n y m  p rz e z  N ie m c ó w . 
P o ż y c z k a  je s t  b e z p ro c e n to w a ; p o ż y c z a ­

ją c y  z w r ó c i zb o że  je s ie n ią  p o  z b io ra c h ,

a g w a r a n c ję  z w r o tu  b ie r z e  n a  s ie b ie  Z a ­
rzą d  S a m o p o m o c y  C h ło p s k ie j.

W  p o w ie c ie  w a r s z a w s k im  zeb ra n o  d o ­
ty c h c z a s  n a  fu n d u sz  sa m o p o m o cy  s ie w ­
n ej, n a z w a n y  „ b r a tn ią  p o m o c ą 11 74 m e ­
tr y  zb o ża  ja re g o .

W e  w s ia c h  lu b e ls k ic h  o r g a n iz u je  się  
w sp ó ln a  p ra c a  p r z y  z a s ie w a c h  i  w sp ó ln e  
u ż y w a n ie  s i ł  p o c ią g o w y c h .

M O S K W A  (P olp ress). A g e n c ja  „ T a s s "  

d on osi z  B u k a r e s z tu , ż e  k o m ite ty  

c h ło p sk ie  w  R u m u n ii w  d a lszy m  c ią g u  

p r z e p ro w a d z a ją  p o d z ia ł m a ją tk ó w  o b - 

s z a r n ic z y c h  (p o w y że j 50 ha) m ię d zy  

ż o łn ie r z y  fr o n to w y c h  o ra z  b e z r o ln y c h  

i  m a ło ro ln y c h  c h ło p ó w .

P r a s a ’ don osi, że  w  o k r ę g u  W ła sk a  

p o d zie lo n o  5.200 h a  z ie m i o b sza rn icze j, 

w  o k r ę g u  T e le o rm a n . —  3.400 h a , w  

J a ło m ic a c h  —  3.170 h a .

D R  S T E F A N  L I T A U E R

U .  R ;  c z " l i s y m . .2  5 . v  : . l ; O iW s k i

n a w i d o w n i

G dy prez ydent Mościcki i rząd Siawoja-
Skiadkowski “S° P' śpiesznie opuścił terytorium
Rzecz pospoi:::ej i 17-5,0 września 1939 roku
j-rzeszii pod ivut3 . na terytorium Rumuni;,
w  panice tej nikt <. :7.ywiście nie myślał 0 tym,
aby na mośC16 w Kurach podpisywać jakieś
a k ty . panst”/o we. Poprostu uciekli panowie
ci.- R . : i tvl?. O  żadnej ciągłości .legalnej
n:e pt-rs . i - : ■ ;o Moś rek i wówczas jako 
n ' : ' n - <: . inował. Zresztą liczyli oni
na to, że . r sojusznitKaej Rumunii bedą mogli 
a ’ ' ' bo legalny rząd polski. Stało

* się :tucze'. Bv.u.i rumuński uznał „sojuszni­
czy "  rząd n-ltki za internowany i pozbawio­
na przywilejów -ytorAina:;::. We Francji 
zaś n ad geiu Sikorskiego, posiadają­
cego ca” -. •’ :? pr.par-.de rządu francuskiego, 
w ów czas dopiero wynikła sprawa ciągłości 
w!- zy 1 z • ,vc? ' ■ -rcia rządu gen. Si­
korski go n fundatn nr- konstytucyjne. Gdzieś 
r int/) r. dopiero roz-
po.tzt.iv -■  rt<- temat kontakty z przeby- 
w a ryztn  Rumuni’ w stanie internowania
p ’ t Według orzepisów
ko - ’ i-’ w  rt ku, która w m yli artvkułu 
r.r ■'•■■■ ' - Uj sprawowanie władzy w
■ czasie —y'n y  na wypadek niemożności spra- 
v. ?v ■ prez ■ 'ta samego —  przez
t. •• - - o-zez ;dego t r :  ;-tcę, zwrócono
się 'o ' '  !-’« o, ab” t-ki‘yo następca wv-
7 -c"’ -1. r ; 1 ' ■ ' 1 - ś r/ąlcp^ Rzdza i B'-'ka 
pr ’ •* i T ’ r d! w yzparzr! generała Wie-
n‘a..... ' ' -— kreeo. d .......ue--*o ambasa-
jfc- v  P ; - - ’ * md-:Vtura ta została jod—
r,-' ■ - - r 1 i r  lory-.-ibcego wów-
C7 przy r,:-.n r< !: gląwr.fgo doradcy poli­
tyce u..,o (a v. do przyjazdu prof. Kota) prof.

Stanisława Strońskiego stanowczo odrzucona, 
jako zbyt groteskowa i politycznie niemożliwa 
dla Francji, na której terytorium ten „prezy­
dent" na czas wojny miałby urzędować. W ów ­
czas to, jako kandydatura kompromisowa, 
wypłynęła osoba p. W ładysława Ractsklewi- 
cza, który znalazł się na terenie Francji.

W tedy wydało się, że Raczkiewicz będzie 
powolnym narzędziem i że nie będzie uprawia! 
własnej polityki. Pozostawała tylko jeszcze 
jedna formalność, a mianowicie dokonanie akv 
tu zrzeczenia się władzy przez Mościckiego na 
rzecz Raczkiewicza. A kt taki dokonany został 
prez prezydenta już nie urzędującego interno­
wanego i faktycznie pozbawionego wszelkich 
atrybutów przysługującej mu władzy, nie 
miał tych cech legalności, które zapewniłyby 
nowemu rządowi ciągłość władzy państwowej, 
o  co wówczas giównie chodziło. Ponadto, 
wszystkie te pertraktacie odbyw ały się w Ru­
munii przez specjalnie do tego upoważnionych 
pełnomocników, co już stanowiło naruszenie 
zasady neutralności Rumunii. Ale pertraktacie 
te można było jeszcze utrzymać w śc's'ej ta­
jemnicy. Natomiast nie można było zachować 
w  tajemnicy aktu zrzeczenia się M ościrk:ęgo 
na rzecz Raczkiewicza, przeciwnie —  chodzi 
!o o to, aby aktowi temu nadać jak najwięcej 
rozgłosu.

Z  tych wszystkich względów postanowiono 
poprostu akt zrzeczenia się Mościckiego anty­
datować, cofaiąc go wstecz aż do 17 w z ~ ’-ba. 
gdy się uciekało poprzez most w Botach. I dla­
tego akt upoważn-aiący p. Raczkiewicza do 
sprawowania w ładzy prezydenta w okresie 
wojny, akt datowany „Kncv, 17 września 
19^9“ jest w  gruncie rzeczy falsyFlratem.

Przed formalnym ogłoszen:cm objęcia przez 
Raczkiewicza w!adzv prezydenta, gen. Sikor­
ski zażadał od Raczkiewicza wyraźnego zrze­

czenia się na piśmie prerogatyw przysługują­
cych prezydentowi w  myśl art. 13 konstytu­
cji 1935 r. Jak wiadomo, te uprawnienia oso­
biste prezydenta byiy przez opozycję sejmową 
przed 1935 rokiem najbardziej zwalczane, jako 
w ykw it krańcowo reakcyjnych pro-faszy- 
stowskich tendencji. W  pi'mic skierowanym 
osobiście do gen. Sikorskiego Raczkiewicz 
wyraźnie dokonał zrzeczenia się tych upraw­
nień osobistych na rzecz rządu.

V  ten sposób, z inicjątywy Sikorskiego, do­
konany został bardzo poważny wyłom we 
wstecznym gmachu konstytucyjnym z roku 
19M-

Zrzeczenie się przez Raczkiewicza preroga­
tyw  prezydenta nie zostało zresztą tylko na pa­
pierze. D opóki żył Sikorski, faktycznie Raczkie 
wieź nic istniał albo istniał jedynie w granicach 
dopuszczonych przez Sikorskiego. Ale tym 
gwałtowniejsza była reakcja Raczkiewicza w 
chwili, gdy doszła doń wiadomość o tragicz­
nej śmierci Sikorskiego. Z  .potulnego, powol- 
nego, .aczkolwiek czasami kapryśnego narzę­
dzia w yleniła się nagle żądza władzy i chęć 
-pozowania na męża opatrznośc-owego, odpo­
wiedzialnego za losy Polski. Ale o tym —  
potem.

O  ile Raczkiswicz nie posiadał przy Sikor- 
sk:m żadnego autorytetu, to nie można powie­
dzieć tego samego, o  Sosnkówskim.

W  ostatnich latach przed wojną, zwłaszcza 
po śmierci Piłsudskiego, So«-nkow*ki zajmo­
wał pozycję zupełnie soeciainą. Gdy Rydz- 
Sm’g!y został wojskowym spadkobiercą Pii- 
sud -]-- - ego, o Sosn kow Y m  mówiło się 7. tajem­
nicza rrn a prawie ?ak o  należącym do opo­
zycji. Z  osoba iego wiązali pewne nadzic-e 
niektórzy radykalizu:ący piłsudczycy, którym 
nie podobało się zdv?cvpl’nowen'e polityczne 
w ramach Ozonu, a nawet na Sosnkcwsk-ego 
stawiali ta k ie  niektórzy dz-idacze zarówno z 
narodowej demokraci!, jak i z PPS. Gdv 
Niemcy napadli na Polskę, Somkowzki nie 
otrzymał żadnego dowództwa i jakoby r.a

własną rękę utworzył armię dla obrony Lwo­
wa przed zbliżającymi się Niemcami. Niektó­
rzy wiedzą nawet, że w bojach przeciw Niem­
com w południowej Poisce Sosnkowski dai się 
wrogowi specjalnie we znaki. Ale o tej jego 
roli u schyłku kampanii wrześniowej brak 
wiarygodnych wiadomości, a wypowiedzi na 
ten temat sympatyków Sosnkowskicgo należy 
przyjmować z należną rezerwą.

W  każdym razie,'gdy Sosnkowski przybył 
do Paryża, przedstawiał on dla Sikorskiego 
pewien walor polityczny, jako ten jedyny w y­
bitny przedstawiciel dawnego obozu pilsud- 
czyków, -nie obciążony grzechami ozonowymi, 
a nawet uznawany przez niektóre z odłamów 
politycznych, z którymi Sikorski tworzył rząd. 
Ponadto Sikorski był wówczas wciąż jeszcze 
generałem dvwizji, jakim pozostawił go oczy­
wiście Piłsudski po wypadkach majowych 1926  

roku, podczas gdy Sosnkowski był jedynym 
pozostałym aktywnym generałem broni. Wresz­
cie Sosnkowski miał pewien nimb popularnoś­
ci w  wojsku, popularności, która się potem o- 
kazria wvdęta raczej wielkością.

W szystko to razem sprawiło, że Sikorski 
uważał, iż z Sosnkowskim należy się liczyć i 
że trzeba go pozyskać. Obciążenie się Sosn- 
kowsk:m było niewątpliwie dużym blcdem 
Sikorskiego, biedem, który się potem dał we 
znaki-. Najfatalniejsza zaś omyłką bvło odda- 
n:e w ręce Somkowsk:ego k :erown:ctwa iącz.- 
rtości z akcją zbrojna w kraju. Decvzią S'kor- 
sk'ego kierowała myśl, że dla akcji zbrojnego 
oporu należy pozyskać przede wszystkim 
w orkow ych, w pierwszym rzedzie oficerów 
jako instruktorów i kierowników zakonspiro­
wanych jednoęrek, a wśród tvch elementów 
wychowanych przez p'lsudcz” ków, ani S:kor- 
ski sam ani jemo rząd specjalną popularnoś­
cią c' > p’e cieszyli. M ai ich w tym względzie 
zastąp,ć Somkowski, którego amorytet wśród 
pozostałych w kraju cFcerów był w owym 
czasie niewątpliwi znaczny.

( d a , 2 d a lszy  nastąpi)
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SŁOW IAŃSZCZYZNA JEDNOCZY 
SIĘ

Ostatnio odbył się w Sofii Zjazd Wszech- 
słowiański z udziałem Polaków, Rosjan, Cze­
chów, Bułgarów i Jugosłowian. Wyzwolona 
z jarzma hitlerowskiego Słowiańszczyzna od­
ruchowo dąży do zjednoczenia się, do zna­
lezienia wspólnego języka, który stanowiłby 
najlepsze zabezpieczenie przed nową agresją 
germańską. Gdyby Słowianie wcześniej zro­
zumieli wartość ścisłego zespolenia, nie przc- 
żykby może ostatnich pięciu lat straszliwej 
gehenny, jedność ich byłaby nLezdóbytym 
wałem ochronnym przed germańskim naja­
zdem. Niemcy doskonałe zdawali sobie spra­
wę z tego, że zjednoczeni Słowianie stanowić 
będą przeszkodę dla ich planów politycznych 
na wschodzie, dlatego wszelk:mi silami dą­
żyli do skłócenia miedzy sobą poszczegól­
nych narodów słowiańskich, oraz od rozsze­
rzenia wśród nich swoich destrukcyjnych 
wpływów politycznych i kulturalnych.

POD OBUCHEM PROPAGANDY 
NIEMIECKIEJ

Terenem szczególnie silnej propagandy nie- 
tnieckiej był półwysep Bałkański, a zwłasz­
cza Bułgaria. W  ostatnich kilku latach przed 
Wo'ną Bułgaria znakowała się pod silnym 
wpływem Niemiec, które zdołały opanować 
tam w dużym stopniu stosunki gospodarcze 
i zarzucić fabrykatami swymi rynek bułgar­
ski. Również w dziedzinie kulturalnej wpły­
w y niemieckie były znaczne. Liczne organi­
zowane przez N'emców kursy językowe, 
spowodowały, że prawie każdy Bułgar mówił 
po niemiecku. Ponieważ Bułgaria nie posia­
dała własnej politechniki, przeto wszyscy 
bułgarscy inżynierowie byli wychowankami 
politechnik niemieckich. Nie trudno wyo­
brazić sobie, jak wielkie znaczenie nrał Już 
sam fakt d'a kształtowania się stosunków w 
Przemyśle bułgarskim.

SPOTKANIE N A  DUNAJU
Dunaj byl główną arterią, którą Niemcy 

wciskali się na Bałkany, by wedrzeć się kli­
nem między Słowian, odciąć duchowo połu­
dniową Słowiańszczyznę i zagarnąć ją pod 
swój mepodzielny wpływ kulturalny.

Młodzież bułgarska, studiująca w uczel-

Cr:te!n;c*i

(Kilka drobnych, Kecz niezatartych wspomnieli)
„JESTEŚMY PRZYJACIÓŁMI

Siślemy dla slab';*
Czytając odezwę Prezydenta miasta Lublina, 

ogłoszoną w „Gazecie Lubelskiej" p. t.: Siejemy 
dla siebie" — odezwę tak dużego znaczenia go­
spodarczego, nie wytrzymałem, i zabrałem się 
do skreślenia tych paru słów.

„Siejemy dla siebie" — to znaczy, że siejemy 
bez obawy u\raty naszego plonu na rzecz wro­
ga. „Siejemy dla siebie" to znaczy d!a nas i dla 
kraul. Mamy przecież wielkie obowiązki w sto­
sunku do całości naszych zamierzeń: wyżywienia 
armii i zapewnienie sob e nalepszych warun­
ków żywnościowo - gospodarczych.

„Sieiemy dla siebie" — to znaczy zmierzamy 
do odbudowy organizmów naszych i dzieci naszych, 
organizmów zrujnowanych j-cio letnim głodo­
waniem w warunkach niesłychanie trudnych. 
N:e powinniśmy zaniedbać uprawienia naj­
mniejszego nawet skrawka ziemi, nadaiącej się 
do uprawy.

Jeśli chodzi o warzywa, to przede wszystkim 
należy uprawiać wartościowe, odżywcze. Grun­
ty, które z różnych powodów nie mogą być ob­
siane przez prawych właścicieli, wydz.erżawić na 
rok gospodarczy komu innemu.

Chociaż podstawowym wyżywieniem naszym 
są ziemniaki, na których uprawę poświęca się 
duży procent. ziemi, niemniej jednak zwróćmy 
uwagę na konieczność uprawy warzyw, których 
wartość odżywcza jest o wiele większa. Mam tu 
na uwadze: fasola, groch, cebulę, kalafiory, ka­
pustę, marchew, ogórki, pomidory, rzodkiew, 
sałatę, szparagi szczaw, szpinak...

Warzywa te zawierają największe wartości 
pokarmowe, (białko, węglowodany, tłuszcz) i 
wartość cieplną, a także witaminową.

Przytoczę tu chociaż jeden przykad wartości 
fasol: i grochu w porównaniu z mięsem:

IOO gramów grochu daje nam 23%> białka, 
2% tłuszczu 52% węglowodanów;

ioo gramów mięsa wołowego daje 19,2% biał­
ka, 9,i°/o tłuszczu i o,3°/o węglowodanów. A więc 
czy nie warto uprawiać warzywa, które oprócz 
podanych odżywczych wartości, zawierają jeszcze 
witaminy, np. fasola i groch posiadają w.tarniny 
A, B i C.

Zrobiłem tu krzywdę pietruszce ,nie wymie­
niając jej w spisie, a zasługuje na większy sza­
cunek, gdyż w użyciu na surowo (tarta), z do- 

. danem odrobiny cukru, daje nim taką ilość wi­
tamin, jak* zawierają pomarańcze, cytryny i po­
midory, A. Sz..c*

niach niemieckich, wracała przeważnie Du­
najem na wakacje clo kraju. Byl właśnie po­
czątek lipca. W  pogodny, rozsłoneczniony 
dzień statek m$rtął środkiem rzeki, gubiąc w 
pośpiechu pejzaże niziny ; Węgierskiej, nie 
pozwalając oczom nacieszyć się baśniowymi 
obrazami Turn-Severinu.

Asscn —  Bułgar z Tirnowa —  zdobył przed 
tygodniem dyplom na politechnice w Lipsku. 
Kilka ostatnich lat spędził w Niemczech, za­
patrzony w niemieckich profesorów, płynąc 
z nurtem życia niemieckiego miasta.

A jednak. —
, Usłyszał k'lka przypadkowych słów naszej 
rozmowy. Gdy dowiedział się, że jesteśmy 
Polakami, rozjaśniła mu się twarz, wyciąg­
nął do nas serdecznie rękę, oczy zakwitły 
szczerością.

—  W  latach dziecinnych matka śpiewała 
mj pieśni o Polsce. Moja matka bardzo dużo 
wie o waszym kraju i zawsze mówi, że Po­
lacy są wielkim narodem.

W  swoich wędrówkach po Bułgarii sły­
szałem wiele razy słowo „Polsza" wymawia­
ne ze szczególnym, trudnym do określenia 
wyrazem, w którym wzruszenie rywalizo­
wało z tonem szczerej radości.

B IA Ł O  - C Z E R W O N E  K W IA T Y

W  Plowdiwle, pamiętającym czasy staro­
żytne, zwiedzałam przytulisko clla starców, 
rmeszczące się w jednym z najbard-cj cha­
rakterystycznych zabytków budownictwa 
staro - bułgarskiego. Był cichy, pogodny d żin  
sierpniowy. W  ogródku przed domem wśród 
pachnących odurzająco i barwnych kwiatów 
siedz’ały rzędem staruszeczki.

Z uwagą zwiedzałam oryginalne wnętrze 
domu z drewnianymi sufitami o mozaiko­
wych wzorach. Gdy po dłuższej chwili wy­
szłam, stała przed furtką zgarbiona starowin- 
ka, trzyma:ąc w reku pęk zerwanych przed 
chwilą biało - czerwonych goździków.

—  Ja mam już więcej niż sto lar. Jako 
młoda dziewczynka karmiłam się polską po­
ezją romantyczną. Wasz Mickiewicz byl 
wtedy dla nas ewangelią. Wyrodam ducho­
wo* w uwielbieniu dla Polski. Daję pani te 
biało - czerwone kwiaty, by pani zawiozła 
do swego kraju pozdrowienie od starej Bu!-' 
garki, która przed śm;crcią nie spotka już 
może nikogo z Polaków.

Życzenie staruszki spełniłam, przekazując 
swego czasu pozdrowienia dla Pcbki w ko­
respondencji dziennikarskiej. D -:ś jeszcze ży­
wo przypominam sobie niezwykle silne wra­
żenie, :akie wywarł na mnie serdeczny odruch 
Bulgarki.

POLAKÓW *

Po paru tygodniach na terenie nowoczes­
nego domu dziennikarzy w Bankii pod So­
fią przy gęstej, czarnej kawie tureckiej to­
czyła się rozmowa o Polsce. Najwięcej mówił 
współpracownik czołowego dziennika sofij- 
-Vego „Zora". Zdumiewała mnie u tych lu­
dzi doskonała orientaci w polskich stosun­
kach społecznych i politycznych, przemyśla­
ne i skrystalizowane poglądy na różne dzie­
dziny naszego żrcia narodowego we wszyst­
kich okresach historycznych.

—  My, Bułgarzy, jesteśmy prawdziwymi 
przyjaciółmi Polaków. Podziwiamy wasze 
wszechstronne zdolności i niebywałą żywot­
ność, która pozwoliła wam zachować pol­
skość w stanie czystym i prawie nienaruszo­
nym przez półtora wieku narodowego rozbi­
cia w niewoli.

Rozmowa toczyła się dalej. Mnie już me 
nie interesowało. Brzmiało ml głośno w duszy 
szczere wyznanie bułgarskiego kolegi: „Je­
steśmy prawdziwymi przyjaciółmi Polaków".

To, co dziennikarz trał w słowa, wyczy­
tałam już przedtem wielokrotna: w uśc«V.u 
popękanych od pracy rąk drwala z dzikich 
gór Riły, w dobrodusznym uśtrreehu popa z 
Monastyru Prccbrażeńsk ego, w b iło  - czer­
wonym bukiecie staruszki z Płowdiwu. We 
wszystkich środowiskach i w każdej okolicz­
ności Bułgaria dźwięk rłcw . „Polsza" witała 
radością, wzruszeniem i podziwem.

W  swej polityce przedwojennej Polska 
przegrała ten cóbrzyrri atut, jakim było u’a 
nie! bułgarskie serce. Zagubiona w iluzorycz­
nych grach dyplomatycznych, pochłonięta ba­
lastem reprezentacji porad swój star, me u- 
m:a.!a zdobyć się na rea'rą prace nad przy­
ciąganiem do s i k i  tuch narodów, które 
samorzutnie do niej lgnęły.

Sk'ócona stale z Czechosłowacją, obojętna 
na sympatie Bułgarów i Jugosłowian, pozwa­
lała fałem Dunaju wsaozać jad niemczyzny 
w dusze bratnich narodów, zatruwać wody 
w szumiącej Mrncy, kalać święte zacisza 
górskich schronisk klasztornych.

Przed odrodzoną Polską otwierają się o- 
becnie możliwości odrobienia zaległości w 
stosunku do Bułgarii, zbliżenia ich do swe; 
kultury, zrozumieni dążeń bratniego na­
rodu. Dziś wpływów nienreckich wśród Ska­
w in  iuż nie bedzee. Staną do pracy w duch,u 
głębokiej przyjaźni, która stworzy podstawy 
zjednoczonej siły ca'ej Słowiańszczyzny.

Zofia Karczewska - Markiewicz

. K o n f e m a ć Ń a

s p r a w a c : ] s t f c h

W  sobotę, dnia 24 b. m. Wojewoda Lubel­
ski Rózga odbył konferencję z komitetami fa­
brycznymi i dyrektorami fabryk.

Poszczególni kierownicy fabryk zdali Spra­
wozdania z możliwości dalszego prowadzenia 
powierzonych im wytwórni. Przede wszystkim 
brane były pod uwagę braki materiałów po­
trzebnych do produkcji. Poza tym została 
omówiona kwestia transportu i aprowizacji.

Na zakończenie ożywionej dyskusji zabrał 
glos Wojewoda, udzielając wyjaśnień. W naj­
bliższym czasie Województwo Lubelskie otrzy­
ma dodatkowo w celach transportowych 150 
samo-chodow, 25 samo.mów, poza t> m będzie 
przychodził węgiel dia celów przemj no­
wych w ilości 32 wagonów dziennie, Co do 
aprowizacji, to będą obniżone ceny drożdży i. 
wódki dla robotników. Poza tym przedsię­
biorstwa i fabryki prywatne i państwowe ma­
ją stworzyć sieć punktów rozdzicicwcłj na 
fabrykach, któreby zaopatrywały pracowni­
ków poza systemem kartkowym. (Polpress).

„ H o r n  P r s t  
j s n o w u

w ' 5J a «*ł<J K« U s p a w i e
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W  warszawskim „Domu Prasy" przy ul. 
Marszałkowskiej od szeregu dni wre ożywio­
na praca. 2  zewnątrz gmach wydaj-: :ę cał­
kowicie spalony, szeregi okopconych pożarem 
okien zdają się świadczyć, że wewnątrz 
wszystko zniszczone. Tak jednak nie jest. Po­
żar strawił jedynie górne kondygnacje, nato­
miast parter nic zestal spalony. Zachowała się 
też olbrzymia hala maszyn, a w rj!c; tek Se ko­
losy, jak maszyna wklęsłodrukowa i szereg 
maszyn rotacyjnych, zdolnych drukować dzie­
siątki tysięcy gazet na godzinę.

„Dom Prasy" przed wojną stanowił siedzi­
bę tzw. „prasy czerwonej" obecnie odbudową 
jego zajęła się ruchliwa Spółdzielnia Wydaw­
nicza „Czytelnik".

Maszyny drukarskie „Domu Prasy" są częś­
ciowo uszkodzone, zardzewiałe, walce maso­
we stopniały od żaru, ale stosui kowo łatwo 
wszystko da się naprawić. Obecnie uruchamia 
się puszynę rotacyjną.

Będzie to pierwsza w ruchu rotacja w War­
szawie. Uruchomienie jej przyczyni s'ę znacz­
nie do usprawnienia druku „Życia Warsza­
wy", gazety stołecznej, która doty -beza? dru­
kowana była na maszynach p i  -kich.

Przy uruchomieniu maszyny rotacyjnej du­
żą pomocą byli specjakści sowieccy: LJrzmow, 
Kwasnikow i Toporow, którzy r ' w ■ z na­
dali oszałamiające wprost tempo. Maszyna zo­
stała wydobyta z gruzów na ulicy Szpitalnej, 
przetransportowana do „Domu Prasy" i tu 
zmontowana ponownie. Za trzy dni maszyna 
będzie gotowa do pracy.

/ -  . — y  a .j l  'klA

(korespondencja 2 fponłu)

Jednostka Rotkiewicza to chwackie chłopy. 
Szkoda gadać. Gdy przyjdzie do waiki z fa­
szystami, bieda wtedy niemiaszkom. Ale mo­
że powiecie, że Dąbrowszczacy się chwalą, to 
proszę bardzo opis jednego z wielu bojów, 
które stoczyła z hitlerowskim najeźdźcą grupa 
Rotkiewicza.

Gdv nasza jednostka po zdobyciu Markisch- 
Friedland i -kilkunastu innych mbjscowości 
zatrzymała się chwilowo na „złapanie tchu", 
chłopcy powiedzbli od razu: „No, nie myśli­
my tu długo stać". I rzeczywiście. Po, podcią­
gnięciu tyłów, otrzymaniu pos-łku i uzupełnie­
niu amunicji zaczęło się na nowo.

Było to natarcie na silny punkt „Wału Po- 
morekigo", nrasteczko G.

Drugiego marca o godz. 8 min. 30 zaczęło 
się piekło. Artyleria nasza, która od k !ku dni 
koncentrowała się w okolicznych łatach, roz­
poczęła huraganowy ogień na oozvcje nie­
mieckie. B:ła 7<-tka, 127-rka, h:łv różne 
PAC‘e, BAC‘e, PAS‘y, PAL'e, me licząc moź­
dzierzy 82 mm. W  fnw!cr-za sb zagotowało. 
Nad pozycjami m-nr ackimi wzniósł się jeden 
^;brzvmi tuman; kurzu i oznia, w  v :< trr/u 
fruT7s^v ce^iv, y r * ty róż'padały się
bii^mkk 7*werror»e w burkrv.

r̂7(?7 ca!v r*7j1* trr^ma na<**7?i arty-
j !et"? Y>r uuî Tycb ró’r?r?V'*7 s*e ffo-t-n-
I wciło. Air m juz 7 C-rrr^^ka wal
i ki o^arnfła w^z.y^tk^b.  ̂
i nie t5rzv>,>t€wan’a. P

Seretny, oficer pol.-wych., tak samo cnor. Ko­
łodziejczyk, ppor. Nowak, chor. Matusiewicz, 
chor. Galewski, chor. Kaczor, sierż. Pieścik —  
wszyscy oficerowie pol.-wych. idą na czcie 
oddziałów, bezpośrednio kieruiac nimi w myśl 
rozkazów swych dowódców, którzy me zaw­
sze mogą być obecni na czele oddziału.

Natarcie przebywa połowę drcęgi d̂o hnu 
nieprzyjaciela. Ogień mepfzyjacioa sta- 
ie się tak wściekiy, że clucpey chwilowo 
zalegli. Nagle, jak grom z jasnego n.e- 
ba spadają na pozycje niemieckie z  PrjY  
raźliwym świstem i bukiem bomby. To 
nasze bombowce przyszły piechocie z ^pomocą. 
Słychać łomot rozpadających s:ę domjw i buk 
wylatującej w powietrze amunicji. W ykorzy­
stuje ten moment piechota 1 z głośnym „Hur­
ra" wdziera się do okopów nienreckich. Szko­
py masowo podnoszą ręce do góry, krzycząc: 
„Hitler kaput", „Polak dobra". Tu i owdzie 
brotii się jeszcze jakiś zaciekły esesowiec, któ­
rego chłopcy natychmiast usp-łi--a;ą, reszta 
ucieka do miasteczka, gdz-e ;ut •wdarły się na­
sze czoła'’, które c-dcicN odwrót Niemcom.

t'-ao]£
C hł^ c v  nodr^waici sî * V 
mYn^nhj sie ]iu*a,

7nn7vna

.iral-
rob "1

r rv k r i T

- b,lr7a, w oka 
tvrał:erv która 

sić* nn-
nr-żą Mo ; <;7lęr'ny nie śoin. ł ł,mo, dnża 
'A r 'ć  bunkrów zos-aM zn’s-czona ogn'em ar- 
tylerii, reszta umocnień wału trzyma się jesz­
cze.

N
churów. n-— rr,r' ę*-jr]v z
rzy, GKkt-ńw. BKM-ńw i inne! bron! maszy­
nowe!. Maia doskonałe stanowiska ogniowe.

■ mry, w ;dzec tvra1'- nac'»ra;?cvcb oie-
■ - • ‘ zą-;e-

ZaoW i zm’erzch. K.r nuastec u zawiazu-ą
się kr6tk:e, lecz gwałtowne walk'. Szvbko 
opanowujemy miasteczko, hź ■ a steczko wst yz 
tc0/a zniszczone. Choć noc 7Uo?dła, Jcc?  '-'st 
zupi»'nie widno, tek z t»owodtt pozaruw  ̂ iax i
i-, ezvc«, ",v:r>ny, co *'.0

wvirzałRzeszy", również
d 7 •"':i w 

snoza

Wszyst-
ano za- 

któ-
rzy nie chcieli uciekać, pochowali się w piw­
nicach. Teraz wychodzą na ulice. Ponieważ są 
wśród nas tacy, którzy umieją po n.em-ecku 
zaczynamy z nimi rozmowy. Opowia.laią o 
terrorze gestapo, które-już nie może sob c dać 
rady z ludnością, domaga ja cą się kapitulacji. 
Gdzieś w dali słychać kanonadę artyleryjską. 
To inne oddziały z grupy Rotkiewicza gonią 
wroga, nie dainc mu wytchnienia. My tymcza- 

:m przystępujęniy do cb! czarna zdobytej 
broni, na co patrzą a dąbka z, opuszczonymi 
głowami liczni jeńcy niemieccy.

P P O R .  J A N K O W S K I
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Przedstawiciel F^n tii 
P o s e ł 1 C a r r s a u  w

Do Lublina przybył przedstawiciel Republi­
ki Francuskiej w Warszawie, p. Roger Gar- 
reau celem zorganizowani powrotu do Fran­
cji przebywających w Lublinie Francuzów.

SIrai
Porłowa

W  Bydgoszczy obradowa! Związek Mary­
narzy, działający w ścisl

. J r7c-c:ci 
chmur.

Wwzdzie waH;ą się trupy zab“"’ch b '’cm- 
ców. P-crzuro^a w ipf,nic7r.c] idy.cc7.c“ ł! 11 
wsz<*lk ’"go rod??hi ^77  ̂ r»-cd w * *  *•
ramy ją, —  z n:orn'eck-s; k-rmi bedzmmy h'c 
N emca. P-^rozb"■ anc pociskami naszej a rf 
r ii .stercz* kontr iw domów, ł^ńre ie-?'-'** m-z-d

Departamentem Morskm,

k'lku godzinami b^ły potężnym.! btinkram:.
7 aaladamy do mieszkań. szafach pełno t 
ubrań, bielizny, pościel na łóżkach, w spi- czas xoo Osób,

porozumieniu z 
znajdującym się 

cbecnie w Bydgoszczy. Związeic fermu;? z by­
łych marynarzy poi'k-eh i praeowniKc.y por­
towych Obywatelską Straż Portową, która po 
całkowitym oswobodzeniu Pomorza, u a się 
bezzwłocznie do Gdyni ct.a zacezpieczemą 
urządzeń portowych, magazynów i A  a.iów 
oraz ochronienia ich przed .znl<'zczen:?m i ra* 
bunkiem. Do współpracy zglo^io się do tych-



Na kartki irarcoTwe 
mąka pszenna 

i dodatkowo drożdże
Wydział Zaopatrywania Zarządu 

Miejskiego podaje do wiadomości, iż 
począwszy od 28 marca b. r. we wszyst­
kich sklepach rozdzielczych będą sprze­
dawane dodatkowo drożdże na kupon 
Nr 10 —  I i  II  kategorii kart zaopatrze­
nia z m-ca marca po 10 dkg w cenie po 
25 zł za 1 kg.

Ponadto z dniem 28 marca b. r. sklepy 
rozdzielcze rozpoczną sprzedaż mąki 
pszennej 70%> na karty zaopatrzenia z 
m-ca marca jak następuje:

I kat. kupony Nr. Nr. 22 i 23 po 1 kg 
łącznie 2 kg

II kat. kupony Nr. Nr. 7 i 14 po 0,75 
kg łącznie 1,55 kg

III kat. kupon Nr 7 po 0,5 kg łącznie 
0,5 kg

I rodź. kupon Nr 7 po 1 kg łącznie
" kg-

Podziękowania
Związek Robotników Przemyślu Spożyw­

czego, Oddział Gastronomiczny, Sekcja Kuch­
mistrzów wpłaciła na rzecz dozbrojenia W oj­
ska Polskiego 3.710,—  zł. K w ota ta została 
w  dniu dzisiejszym przekazana Bankowi N a­
rodowemu oddział w  Lublinie na odpowiedni 
rachunek.

Za zrozumienie obowiązku obywatelskie­
go  i złfeżoną ofiarę składam Związkowi Ro­
botników Przemysłu Gastronomicznego i )fia- 
'odawaom serdeczne podziękowanie.

* * *

Apteczny Dom Handlowy J. Magierski i 
Ska oraz Spółdzielnia Aptekarzy w Lublinie 
złożyła  w  D-wie Okręgu Wojskowego Lublin 
240 bonów obiadowych dla powracających z 
niewoli niemieckiej b. jeńców polskich. Bony 
te zostały przekazane w  dniu 24 marca 1945 r. 
Zarządowi Polskiemu Czerwonego K rzyża  w 
Lublinie ul. W yszyńskiego 7.

Za okazanie wydatnej pomocy powracają­
cym rodakom składam ofiarodawcom ser­
deczne podziękowanie.

Dowódca Okręgu Wojskowego Lublin 
* * *

Obywatelski Komitet Pomocy Repatrantom 
składa podziękowanie Prezydentowi Miasta 
Lublina, ob. Tadeuszowi Kadurze za przeka­
zanie do dyspozycji Komitetu sumy zł 20.000 
^dwadzieścia tysięcy) na pomoc repatriantom.

2 dyrekcji pecetowej
Dyrekc:a Okręgu Poczt i Telegrafów w Lu­

binie zakupi następujące przedmioty:
. Szafkę oszkloną lekarską,

2. szafkę oszkloną albo częściowo oszkloną 
na narzędzi,

3. trzy spluwaczki stojące,
4. sterylizator mniejszy na prąd,
5. aparat do mierzenia ciśnienia krwi (z ma­

nometrem, nie rtęciowy),
6. ceratę czarną albo w ciemnym kolorze o 

wymiarach 2 m. X 1 m.,
7. cztery prześcieradła,
8. sześć białych płaszczy lekarskich,
9. osiem ręczników,

10. szybę mleczną o wymiarach i m. 30 cm.

}j,Pdi*aM|iflSd iyśosen s ie “
Od kilku dni mamy już wiosnę w całej 

pełni. W  słonecznych blaskach uwypukla się 
szczególnie nieprzyjemnie brud i zaniedbanie 
miasta oraz okolic. Do akcji oczyszczenia i 
przywrócenia schludnego wyglądu miastu i 
całemu werewództwu przystępuje obecnie 
energicznie W ojewódzki W ydział Zdrowia.

Jak nas informuje dr Kwit, naczelnik W o ­
jewódzkiego W ydziału Zdrowia, w ramach 
tej akcji przewidziana jest w ywózka śmieci, 
doprowadzenie do schludnego wyglądu zew­
nętrznego budynków miejskich i wiejskich 
(tynkowanie, bielenie, naprawianie płotów) 
oraz rozbudowa studzien.

W  osiedlach i mniejszych miastach przy 
Wywózce śmieci wykorzystany zostanie 
szarwark ze względu na znaczny koszt 
transportu prywatnego i wielkie znaczenie 
zdrowotne usunięcia odpadków.

Dostarczenie dobrej w ody do p:cia jest 
również sprawą niezmiernej wagi wobec roz­
powszechniania się w okresie letnim chorób 
infekcyjnych. Celem zapobiegania i przeciw­
działania epidemiom zostaną przeprowadzone 
na terenie Lubelszczyzny powszechne szcze­
pienia ochronne przeciwko durowi brzuszne­
mu, czerwonce i ospie. Nasilenie chorób za­
kaźnych w województwie naszym nie jest 
szczególnie wielkie.

Szpitale dla zakaźnych świeżo wybudowano 
i oddano do dyspozycji w Chełmie, Tom aszo­
wie i Biłgoraju. Łaźnie i odwszalnie w ykoń­
czono w Cycowie, Siedliszczach i Szczebrze­
szynie.

W ojew. W ydz. Zdrowia zorganizował też 
szereg kursów dla dezynfektorów wyspecja­
lizowanych w walce z epidemiami. Do tej po­
ry wyszkolono 120 dezynfektorów. Po za­
kończeniu wykładów na jeszcze jednym 'kur­
sie, na każdą gminę w wojew. lubelskim .przy-

Miejskie Wodociągi i  Kanalizacja dostar­
czają miastu przeciętnie ponad 300.000 m 
sześć, wody miesięcznie. Ogólna konsumpcja 
w r. 1944 wyniosła 3.795.433 m sześć. Jest to 
maksymalna ilość wody, jaką wodociągi mogą 
miastu dostarczyć. Dlatego też instytucja ta 
musi się liczyć z rozbudowa, na wypadek dal­
szej zw yżki konsumpcji. N a razie jest to 
utrudnione ze względu na brak soecjalistów- 
hudrologów, przewiduje sie jednak nowe in­
w estu je  na przyszły rok. Chw ilow o nie wiado­
mo jeszcze, w którym kierunku rozwinie się 
m'asto. Dopiero na podstawie odpowiedniego 
«łami rozbudowy miasta bedwe sie można za­
brać do rozbudowy s:eci wodociągów.

Obecnie woda do rurociągów czerpana fest 
z 8-miu studzien artezyjskich za miastem. Za 

I pomocą 2-ch stacji pomp tłoczona lest ona 
do s:eci uliczne", oraz do wieży ćiśnień przy 
Al. P.acławickich.

padnie po jednym wykwalifikowanym  dezyn­
fektorze.

Wiosenna pora roku jest szczególnie groź­
na dla gruźlików. Dlatego też W ojew. W vdz. 
7drowia otw orzy w na:b!'żsżvch iui dniach 
d’7’enne sanatoria dla dzieci zagrożonych gru­
źlicą w Ogrodzie 'Saskim i przy ul. Górnej 
w Lublinie. W  tych prewentoriach dzieci 
otoczone zostaną opieką lekarską, pielęgniar­
ski oraz korzystać będą z dożywiania.

W  ramach współdziałania z instytuciami 
opieki społecznej powstaną kolonie i półko­
lonie dziecięce.

W  na:bliższych dniach otwarta będzie 
szkoła d'a położnych w lublin ie. Powstanie 
tej placówki, tak ważnej dla zdrowia matki 
i dziecka, jest ze wszech miar-pożądane i daw­
no oczekiwane ze wzgl.edu na brak wykwą- 
l!f:kowanych pclożn)rch na naszuch terenach.

Szpitale na terenie woj. lubelskiego, leżące 
w danvm prs-e przyfrontowym , zostały pra- 
w'e całkow :eie zdewastowane. Obecnie dzięki 
dużemu nakladcw" środków i nracy, szp’ta'e 
odrestaurowano. Przy szpitalach wojewódz- 
k ’ch czynne są kliniki Uniwersytetu Curie- 
Sklodowskiej, a wiec w szpitalach: W incente­
go li Paulo w Lublinie —  iriterna, chirurgia, 
ginekologia i położnictwo, w szpitalu Sw. 
Józefa —  kl?n‘ka dermatologiczna, w  szpi­
talu Sw. Tana Bożego —  oczna, w  woj. szpi­
talu w Abramowicach —  psychiatryczna.

Przy ośrodkach zdrowia na terenie woje­
wództwa czynne są ambulatoria dla przycho­
dzących chorych.

T.uhels’ :ako tereny najwcześniej ód w ro­
ga oswobodzone i będące przez czas dłuższy 
siedzibą władz centralnych, mogło i rozwi­
nęło ożywioną działalność. N ic więc dziwne­
go, że sieć instytucji zdrOiyia jest w woj. lu­
belskim najbardziej rozgałęziona i dobrze 
zorganizowana. Renata Marciniak

choć prymitywne wodociągi istniały w Lubli­
nie już w  r. 1514. Sieć uliczna tak wodna, jak 
i kanalizacyjna ma długości po sześćdziesiąt 
kilka km.

W oda jest stale badana w Państwowym In­
stytucie Hygieny.

Podczas całej wojny miasto nie odczuwało 
żadnych większych przerw w dostawie wody. 
Uszkodzoną podczas działań wojennych w 
1939 roku sieć naprawiono bardzo szybko. 
Lecz choć ludność m. Lublina nie może narze­
kać na wodociągi i kanalizację, instytucja ta 
ma duże kłopoty z odbiorcami. Właściciele 
■ domów, którzy są obowiązani do regulowania 
opłat za wodę na podstawie wodomierzy, ob­
sługujących każdy dom, stale zalegają z tymi 
opłatami, choć są one bardzo małe. D o stycz­
nia r. b. stosowano taryfę przedwojenną, z po­
wodu jednak trudności finansowych z r a n io ­
no ią i obecnie płaci się za kanał j 1 m sześć, 
wody 2 zł. W  danej chwili z Wodociągów

Koncert religijny
W  czwartek, 29 marca o godz. iń-ej, ocr- 

będźie się w Instytucie M uzycznym  W ielko­
postny Koncert Religijny pod kierunkiem, 
Z. Szczepańskiego. Progrtm  koncertu oh -7-  

muje utw ory: Fr. Szopena, St. S. Szarz /ń- 
skiego, J. Viva!d:eeo i J. S. Bacha. W- ico- 
nawcami będą: J. Kclles-Krauze, Kr. Szcze­
pańska (śpiew), W l. Rezlerowa, M. Pr, zkiet 
(skrzypce), S. Slepczuk (organy). Akom pa­
niuje dr Tad. Sztfligowski.

Na szczególne wyróżnienie zasługuje objęta 
programem Pasja wg Sw. Mateusza, J .S. Ba­
cha w wyjątkach. U tw ór ten wykonany był 
po raz pierwszy w tłumaczeniu polskim (M. 
Bechczyc-Rudnickiej) w W arszawie w 1942 r. 
również pod kierukiem Szczepańskiego przy 
udziale chóru jm. Karola Szymanowskiego.

Okres wspaniałego renesansu J. S. Bad yl 
zapoczątkowany przez Mendelsohna trwa do 
dziś, a utw ory jego kościelne, tchnąc sur /wą 
powagą i skupieniem, budzą podniosłe uczu­
cia natury religijnej i muzycznej. J. S Bach 
jest mistrzem pasji oratoryjnej. Pas:a jego 
obemule: chóry, recitativa, arie i partie in­
strumentalne. Jako działające osoby wystę­
pują: ewangelista, który opowiada tekst
Ewangelii, Chrystus, apostołowie i gmina, 
traktowana jako chór.

Rertal ftrten;anoivy 
St. Szninalsktega

W  poniedziałek 2-go kwietnia o godz. 11.30 
wystąpi w Teatrze Miejskim, po powrocie z 
M oskwy Stanisław Szpinalski z koncertem, na 
który złożą się utw ory Chopina, R óżyckiego, 
Łabuńskiego, Mompou, Paderewskiego, De- 
bussy i Szeligowskiego.

Teatr i kina
TEATR MIEJSKI: Dziś, o godz. 1 S-ej komedia 

G. Zapolskiej „Skiz". Jutro, w piątek, 1 sobotę ’ 
przedstawienia zawieszone. W niedzielę świątecz 
ną o godz. 16-ej „Skiz".

W  poniedziałek świąteczny 2 kwietnia o 
godzinie 11.30 koncert Stanisława Szpinal- 
skiego, zaś o godz. 16-ej „Sk iz" <3. Zapol­
skiej.

W e wtorek 3 kwietnia o godz. 16-ej „Skiz".
Komedia Zapolskiej ustąpi w krótce miej­

sca znajdującej się w próbach komedii W ło­
dzimierza Perzyńskiego „Lekkom yślna siost- 
r»".

KINO „APOLLO". Od poniedziałku 19 b. m. 
wyświetla, film produkcji polskiej pt.: „Znachor". 
W roli głównej K. Junosza-Stępowski. Nadprog- 
gram: „Polska Kronika Filmowa Nr. 5“.

KINO „BAŁTYK" wyświetla film produkcji 
sowieckiej pt.: „Piotr Pierwszy". Nadprogram
„Polska Kronika Filmowa Nr. 4".

KINO „RIALTO" wyświetla sensacyjny film 
produkcji amerykańskiej pt.: „Spelunka na wys­
pie". W roli głównej Anna May Wong.

Program radiowy na 28. 3
Miasto:

7.00 Poranna mozaika muzyczna. 8.oj Wiado­
mości lubelskie. 15.00 Wiadomości lubelskie. 15.05 
Reportaże. 15.10 Skrzynki. 15.15 Komunikaty i 
ogłoszenia. 15.20 Najpiękniejsze glosy (płyty), 
19.50 Muzyka z płyt.

Fale krótkie i miasto:

Nowoczesne urządzenie wodociągowo - ka- .
nalizacuine z y s k a ł  Lublin dopiero w 1929 r., I Miejskich korzysta około 1300 nieruchomości.

E C s a r ” ?  z a  p r z e s t ę p s t w a  

k ^ n s u ^ e ^ łó w  elektr^ czsiaśsi

Wodociągi lubelskie wymogaig rozbudowy
Przewidywana zwyżka opłat za wodę

X 80 cm.,
11. stołek obracający się biały, lekarski.
Oferty uprasza się składać w lokalu ambulato­

rium lek. w Urzędzie Pocztowym Lublin 1. 
(Krak. Przedm. 50) codzień prócz świąt w go­
dzinach 11— 12 lub w Dyrekcji Okręgu Poczt i 
telegrafów w godz. 8— 15.

^łturs kroili 
krawiectwa męskiego

instytut Doskonalenia Zawodowego dla 
Rzemiosła w Lublinie podaje do wiadomości, 
że zapisy na cztero-tygodniowy kurs nowo­
czesnego kroju krawiectwa męskiego dla 
przystępujących do egzaminu mistrzowskie­
go już się rozpoczęły. Zapisy trwają w  dal­
szym ciągu.

Zgłoszenia na kurs przyjm uje se­
kretariat Instytutu przy ul. Królewskiej nr. 
15 II-gie piętro. Informujemy, że w ykłady 
prowadzić będzie p. Antoni Paw łow ski/w ie­
loletni mistrz krawiecki, absolwent Akade­
mii Kroju w Paryżu, był współpracownik 
-pierwszorzędnych firm w kraju i za granicą.

Dyżury aptek
Dziś, w środę, 28 b. m.: Szeliga, ul. Nowa Nr. 

23; Skrycki, ul. Mariana Buczka (Zamojska) Nr.
*3- ‘

Jutro, w czwartek, 29 b. m.: Wójcik, ul. Na­
rutowicza Nr. 27; Migurski, ul. i-go Maja Nr. 
*9-

Od połowy grudnia ub. r. do 19 marca r. b. 
Elektrownia lubelska ukarała 395 osób. Ogól­
na suma zapłaconych kar wyniosła 222.000 zl. 
W  stosunku do ludzi niezamożnych, zajmują­
cych tylko 1 izbę, stosowano karv niższe, w 
stosunku d<5 Innych —  wyższe. W  celu nie­
dopuszczenia do jakichkolwiek nadużyć ze 
strony kontrolerów, Elektrownia Lubelska 
wprowadziła po raz pierwszy w  Polsce kontro­
lerów przysięgłych.

Stosowane kary są następujące:
1) za używanie światła w  niedozwolonych 

godzinach —  kara dla abonentów: za pierw­
szym razem zl 200.— , za drugim razem zl 
400.— , za trzecim 1.000.—  i wyłączenie prą­
du; kara dla przesiębiorstw przemysłowych- 1 
I raz 1500.— , II raz 2000.— , III raz 5.000.— . 1

2) za stwierdzenie obecności grzejrifRS: za 
pierwszym razem 500.— , za drugim 1000.— .

3) za stwierdzenie używania grzejnika: 
1000.— , 2000.—  zł i konfiskata.

4) za uszkodzenie plomby przy liczniku: 
500.—  i 1000.— .

5) za kradzież energii tylko do światła: 
zamieszkujący 1 pokój za stwierdzony 1 mie­
siąc kradzieży płaci karę —  za pierwszym 
razem 500.— , za drugim 1000.— .

6)  za kradzież energii nie tylko do światła, 
ale i do grzejników dokonaną przez zamiesz­
kującego większą ilość pokoi niż jeden: I raz 
1000.— , II raz 2000.— .

7) za kradzież dla celów przemysłowych: 
za pierwszym razem za każdy kw . 5000.— , za 
drugim —  10000,— .

I  r  - - - - - r 7W s  p .

Uniwersytet im. Marii Curie-Sklodowskiej 
kupi „Ideę ewolucji i biologii" Józefa Nus- 
bauma oraz książki z zakresu ewolucjonizmu 
w  polskim i obcych językach. Sekretariat 
tel. 25-21.

*  *  *

— Dziekanat "Wydziału Lekarsko-W eteryna­
ryjnego Uniwersytetu im. Marii Curie-Sklo­
dowskiej zawiadamia rolników i hodoązców 
ziemi lubelskiej, że z dniem 10 kwietnia b. r. 
otwarta będzie^ Uniwersytecka Poliklinika Le­
karsko-W eterynaryjna przy ul. A l. Racławic­

kie 20, która prowadzić będzie lecznictwo 
zwierząt dom owych zarówno ąmhu!at'~'- r" 'e  
jako też szpitalnie.

Komunika!:
Rodziny pracowników Ministerstwa Rolnictwa 

i Reform Rolnych, które chcą otrzymaó drożdże, 
winny się zgłosić u kierownika placówki likwi­
dacyjnej w Lublinie, ulica Szopena 6 (Państw. 
Bank Rolny) w terminie od 24 do 27 marca 
b. r. włącznie.

Kierownik Placówki Likwidacyjnej

7.25 Transmisja z Warszawy. 12.00 Transmisja 
z Warszawy. 16.00 Transmisja z Warszawy. 
19.15 Arcydzieła literatury polskiej. 19.30 Audy­
cja dla Polaków zagranicą. 20.00 Koncert wie­
czorny: Maria Borer (sopran), Wlodimira Rez­
ler (skrzypce), Adela Bay (akompaniament). 20.35 
Koncert Chopinowski w wykonaniu Stanisława 
Szpinalskiego.

Fale krótkie:
18.30 Audycja w językach obcych. 19.50 Skrzyn­
ka poszukiwania rodzin.

» * *

W dniu 28 marca 1945 r„ t. j. w środę, o go­
dzinie 20.35 przed mikrofonem Rozgłośni Lu­
belskie; Polskiego Radia wystąpi znany pianista 
Stanisław Szpinalski, który wykona, kilka utwo­
rów Chopina.

fe k  lw z v s t a t 
z fniOfrU f?Fzl5rs1{fei33

Cech fryzjerów w Lublinie, celem unikmęcTt 
wszelk:ch nieporozumień przy wykonywaniu 
prac na karty fryzjerskie (talony) podaje do 
wiadomości co następuje:

1) karta fryzjerska winna posiadać opróc* 
pieczęci urzędowych pieczątkę zakładu pracy,

2) do korzystania z karty fryzjerskiej (talonu) 
upoważniona jest tylko ta osoba, na którą zo­
stała wystawiona karta,

3) karta fryzjerska (talon) jest honorowana 
tylko w tym warsztacie pracy, do którego jest 
skierowana.

Lokale „Gazety Lubelskiej“ i biura „Czytelnika^ przeniesiono na ul. 3-go Maja 4 (róg Powiatowej)
i


